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Obrady senatu.
WARSZAWA, 16 2 (PAT) 

Pod przewodnictwem m ar­
szałka Trąmpczyńskiego 
zebrał się konwent senjo- 
rów senatu na którem u- 
staicno porządek obrad 
nad budżetęm w senacie. 
Według tego programu o- 
brady nad budżetem w se­
nacie rozpoczną się dru­
giego m arca o godz. 10.30 
rano referatem ogólnym. 
Począwszy od 3 marca do 
11 włącznie senat będzie 
prowadził dyskusję szcze­
gółową nad poszczególne-

mi częściami budżetu, gło­
sowanie zaś odbędzie się 
w dniu 15 marca o godz. 
10.30. Ponadto ograniczo­
no czas na dyskusję, przez­
naczając poszczególnym 
klubom na dyskusję po 20 
minut na każdego członka 
klubu.

Na wniosnek sen. Posne- 
ra  (PPS.) postanowiono 
w porozumieniu z sejmem 
zorganizować kasę pogrze­
bową dla zabezpieczenia 
kosztów pogrzebów zmar­
łych członków parlamentu.

Polska delegacja do rokowań handlowych 
opuszcza Berlin,

B E R L IN , 16.2 ( P A T ) .  P e ł n o ­
m o c n ik  po lsk i  d o  r o k o w a ń  h a n ­
d lo w y c h  dr. P rą d z y ń s k i ,  k tó ry  
p o w ró c i ł  do  B e r l in a  o godz . 
10 ra n o ,  z a p ro s i ł  b e z p o ś re d n io  
p o  p rz y je ź d z ie  d o  p. L e w a ld a  
p rz e d s ta w ic ie l i  p r a s y  n ie m ie c ­
k ie j ,  o raz  k o r e s p o n d e n tó w  p r a ­
sy  p o lsk ie j  i z a g ra n ic zn e j ,  p rz e  
b y w a ją c y c h  w  B erlin ie .  N a  tej 
k o n fe re n c j i  w  je g o  z a s tę p s tw ie  
p. r a d c a  M a rc h le w s k i  i r a d c a

h a n d lo w y  p o s e ls tw a  p o lsk ie g o  
p . S o k o ło w s k i  p rz e d s ta w i l i  p r a ­
sie  o b ra z  d o ty c h c z a s o w y c h  r o ­
k o w a ń  i o s ią g n ię ty c h  w y n ik ó w . 
J e d n o c z e ś n ie  p  r a d c a  M a r ­
c h le w s k i  z a k o m u n ik o w a ł ,  że  
d e le g a c ja  d o  r o k o w a ń  h a n d lo ­
w y c h  z o s ta ła  dziś  o  godz .  2-ej 
ro z w ią z a n a  i że  c z ło n k o w ie  
d e le g a c j i  w  c ią g u  d n ia  dz is ie j­
sz e g o  o p u s z c z ą  Berlin .

Szczegóły trzęsienia i i  w fiaimacii.
Mnóstwo zabitych i rannych.

S z k o d y  m a te r ja ln e ,  w y r z ą d z o ­
n e  t r z ę s ie n ie m  ziem i są  o g ro m ­
n e .  S t r a ty  w lu d z ia c h  o b l ic z a  
s ię  w  p rzy b l iżen iu  n a  600. 
G łó w n y m  o ś ro d k ie m  t rz ę s ie n ia  
z iem i b y ła  H e rz e g o w in a .  Z a ­
n o to w a n o  w c iąg u  27 m in u t  
19 w s t r z ą ś n ie ń  z iem i, k tó re  
s p o w o d o w a ły  s z e re g  k a ta s t ro f .

W  M o s ta r z e  leg ło  w  g ru z a c h  
93 d o m ó w ,  w  M o tk o w ic a c h  59
d o m ó w ,  w  te m  g m a c h  p o cz ty ,  
b u d y n e k  k o le jo w y  i kośc ió ł .  
W ie lk a  fa b ry k a  ty tu n iu  zn isz ­
c z o n a  z o s ta ła  aż  d o  f u n d a m e n ­
tów . P o d  S e r a j e w e m  o b e r w a ła

—  Zawalenie się całej ulicy.

się  c z ę ść  góry , p o g r ą ż a ją c  się 
w ra z  z 10 b u d y n k a m i  w  z iem i.

W  m ie jscu  te m  u tw o r z y ła  
s ię  do lina .  W  P o p o w y m  P o lu  
za w a l i ła  s ię  c a ła  ulica , a  g ru z y  
d o m ó w  z a s y p a ły  ło ż y s k o  rzek i  
T r z e b is z y c y .  P o n ie w a ż  t r z ę s ie ­
n ie  z iem i z d a rz y ło  się n a d  r a ­
n e m , p o d c z a s  sn u  ludnośc i ,  
i lość  z a b i ty c h  i r a n n y c h  b y ła  
w s k u te k  te g o  b a rd z o  w ie lk a .  
P r a w d o p o d o b n ie  c e n t r u m  t r z ę ­
s ie n ia  z iem i z n a jd o w a ło  się  n a  
m o rz u  A d r ja ty c k ie m ,  m ia n o w i­
cie  n a  p o łu d n ie  o d  R a g u z y ,  
c z e g o  d o w o d z i  fak t ,  że  n a  w y ­

b rz e ż u  D a lm a c j i  fa le  m o rsk ie  
o lb rz y m ie j  w y s o k o ś c i  w d a r ły  
s ię  n a  ląd .  L u d n o ś ć ,  k tó r a  p o d ­
cz a s  t r z ę s ie n ia  z iem i c h ro n i ła  
s ię  n a  b rz e g  m o rz a ,  m u s ia ła  
n a w ró c ić  w  g łą b  iądu .

Sprawa posła 
Wojewódzkiego.

W A R S Z A W A ,  16.2 ( A W ) .  
P o  k i lk u d n io w e j  p rz e rw ie  s ą ­
du  m a r s z a łk o w s k ie g o  o d b y ły  
s ię  d a ls z e  r o z p r a w y  w  s p ra w ie  
p o s ła  W o je w ó d z k ie g o .  W  c h a ­
r a k t e r z e  ś w ia d k ó w  p r z e s łu c h a ­
n o  p o s ła  m o n a rc h i s ty c z n e g o  
p a n a  C w ia k o w s k ie g o  i L e d w o -  
c h a  ze  s t ro n n ic tw a  c h ło p sk ie g o .

O b a j  p o s ło w ie  by li  c z ł o n k a ­
m i W y z w o le n ia ,  n a s tę p n ie  
p r z e s łu c h a n o  ś w ia d k ó w  W y ­
z w o le n ia  p a n a  W a jn k ie w ic z a  i 
K iry la  z W iln a ,

Katastrofa automobilowa.
C Z E R N I O W C E ,  16.2 (A W ) .  

N a  linji C z e rn io w c e — H a r t a  a u ­
to m o b i l  p a s a ż e r s k i  w io ż a c  13 
o s ó b  p o d c z a s  z je ż d ż a n ia  ze  
s to k u  g ó ry  s p a d ł  z d rog i ,  b i e g ­
n ące j  n a s y p o m  z w y s o k o ś c i  
k i lk u n a s tu  m e tró w .  A u to m o b i l  
ro z b i ł  s ię  w  d rzazg i ,  p a s a ż e ­
ro w ie  od n ie ś l i  c iężk ie  r a n y .

Apel niemiecki do rady 
ligi narodów.

B E R L IN , 16.2. ( P A T ) .  B iuro 
W o lf fa  d o n o s i  z G e n e w y ,ż e  se-  
k r e ta r j a t  g e n e ra ln y  ligi n a r o ­
d ó w  o t r z y m a ł  p i s m o  V o lk s-  
b u n d u  w  s p ra w ie  s z k ó ł  n ie ­
m ie c k ic h  n a  p o ls k im  G . Ś lą s ­
k u .  D o k u m e n t  p o w y ż sz y ,  z a ­
w ie ra ją c y  a p e l  d o  r a d y  ligi, 
w p ły n ą ł  ta m  z a  p o ś r e d n ic tw e m  
rz ą d u  p o lsk ie g o ,  k tó ry  z a ­
s t r z e g ł  so b ie  p r a w o  o ś w ia d ­
c z e n ia  się  co  do  je g o  t re śc i  
w  cz a s ie  p ó ź n ie js z y m .

S p r a w a  t a  w e jd z ie  n a  p o ­
rz ą d e k  d z ie n n y  o b r a d  r a d y  ligi 
n a ro d ó w .

Burza na kanale 
La Manche.

P A R Y Ż ,  16.2. ( A W .)  B u rza  
n a  k a n a le  L a  M a n c h e  p r z y ­
b r a ł a  n ie w id z ia n e  o d  la t  50 
ro zm ia ry .  O  ja k ie m k o lw ie k  p o ­
łą c z e n iu  d r o g ą  w o d n ą  z b r z e ­
g iem  a n g ie lsk im  n ie m a  m o w y .  
S ta tk i  t rzec i  d z ie ń  ju ż  n ie  o~ 
p u s z c z a ją  p ó łn o c n y c h  p o r tó w  
Francji .  _ _ _ _ _

Giełda pieniężna.
W a r s z a w a ,  16.11

D o la r  8.92.
A k c je  B. P .  109.

Likwidacja rewolucji w Portugalji.
L IS B O N  A , 16.2 ( A  W )  R z ą d

p r z y s tą p i ł  d o  o d e b r a n i a  o d  
lu d n o śc i  m ia s ta  k i lk u n a s tu  t y ­
s ięcy  z a b r a n y c h  z a r s e n a łu  k a ­
ra b in ó w . N a  p ro w in c j i  t łu m io ­
n e  są  s p o r a d y c z n e  in c y d e n ty  
w y n ik a ją c e  n a  tle p o r a c h u n k ó w  
z p r z y w ó d c a m i  re w o lu c j i  P r a ­
sa  k tó ra  o p o w ie d z ia ła  s ię  za

p r z e w r o te m  n ie  w y c h o d z i .  
P i s m a  r z ą d o w e  b a g a te l iz u ją  
p o w o d y  d la  k tó ry c h  o p o z y c ja  
s t a r a ła  się  d ro g ą  z a m a c h u  s ta ­
n u  o d z y s k a ć  w ła d z ę  o s k a rż a ją c  
ją  o z a ła tw ie n ia  p rz e z  w o jn ę  
d o m o w ą  s p ra w  a m b ic y j  o s o ­
b is tych .

Burze śnieżne w Japonji.
91 osób zabitych i 26 rannych.

T O K J O ,  16.2 ( A W ) .  B u rze  z b u rz o n y c h  b u rz a m i  w y n o s i  
ś n ie ż n e ,  p a n u ją c e  o d  p sz e sz ło  120. W  c iągu  te g o  cz a su  roz- 
t r z e c h  ty g o d n i  n a d  b rz e g a m i  b i ło  się  5 d r o b n y c h  s ta tk ó w ,  
m o rz a  J a p o ń s k ie g o ,  s p o w o d o -  91 o s ó b  w p ro w in c j i  L in ik a ta  
w a ły  s z e re g  d o tk l iw y c h  s t ra t  p o n io s ło  śm ie rć ,  a 26 je s t  ran - 
m a te r ja ln y c h .  L ic z b a  d o m ó w  nych .

Wielkie demonstracje na Litwie,
KOWNO, 16.2. (A. W.) szej i k o n n e j . odpędziły 

Wczoraj stronnictwa opo- demonstrantów. Wśród 
zycyjne ludowcy, socjal de- rannych znajduje się także 
mokraci i inni zorganizo- 5 policjantów. Podobno 
wali wielką uliczną demon- manifestacje oczekiwine są 
strację antyrządową przy dziś z okazji uroczystej 
udziale 6 tysięcy osób. niepodległości.
Pochód skierował się do dzone zostało 
gmachu sejmowego, gdzie wojskowe, 
silne oddziały policji pie-

Zaprowa*
pogotowie

Pomyślny rozwój układów
o pożyczkę amerykańską.

NO w y  JORK, 15 2. W
związku z przyjazdem do 
Ameryki wiceprezesa ban­
ku polskiego dr. F. Młynar­
skiego i prof. Krzyżanow­
skiego w tutejszym świecie 
finansowym zapanowało 
żywe zainteresowanie spra­
wą pożyczki dla Polski.

Wiceprezes Młynarski od­
był szereg konferencji z 
wybitnymi przedstawiciela­
mi kapitału amerykańskie­
go, wyjaśniając, że państwo 
polskie, rząd polski nie po­
trzebuje pożyczki, gdyż bud­
żet na rok 1927-28 według 
zdecydowanej woli rządu 
i społeczeństwa będzie 
zrównoważony, a najlep­
szym tego sprawdzianem 
jest fakt, że rok 1926 m i­

mo przewidywanego niedo­
boru dał nadwyżkę docho­
dów.

Polska chce zaciągnąć 
pożyczkę jedynie na odbu­
dowę swego przemysłu i 
rolnictwa, 1 pod tym kątem 
widzenia rząd zamierza ro 
kować o pożyczkę zagra 
niczną.

Wyjaśnienia delegacji 
polskiej zrobiły wielkie 
dodatnie wrażenie na tu 
tejszych sferach finanso 
wych.

Kilka poważnych koncer­
nów finansowych zapropo 
nowało polskim delegatom 
odbycie rozmów konkret 
nych na teymat pożyczki.

Rozmowy te się toczą.

( H i i i  L 0. P. P i
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Uzdrowienie skarbu
kosztem klasy pracującej.

Największe ofiary ponoszą kolejarze i urzędnicy państw.

Kilkakrotnie już .Expres  
Zagłębia- podkreślał w  
swych wystąpieniach, że 
równowaga budżetowa o- 
siągnięta została tylko dzię­
ki niepomiernym ciężarom, 
ponoszonym  przez klasy 
pracujące. Dzięki ogrom­
nym podatkom pośrednim, 
płaconym w 90 proc. przez 
klasę pracującą, skarb pań­
stw a zostałby uzdrowiony 
zaledwie w połowie. Dru­
gą połowę, potrzebną do 
osiągnięcia równowagi, z ło ­
żyli przymusowo na o łta ­
rzu dobra pow szechnego
kolejarze i urzędnicy pań­

stwowi.
Od 1 stycznia 1926 roku 

w celu uzdrowienia skarbu 
zniesiono dodatki drożyź- 
niane dla kolejarzy i urzęd­
ników, zaoszczędzając w  
ten sposób na żołądkach i 
tak już źle wynagradza-

zostały bez zmiany. Przy 
15 zł. za kwintal żyta zie­
mianie płacili tyle podat­
ków, co dziś płacą, ścią­
gając po 40 zł. za kwintal. 
To jest skandal!

Ale kolejarz, ale urzęd­
nik państwowy przy dwu­
krotnym wzroście ceny  
chleba, ziemniaków i in­
nych artykułów najpierw­
szej potrzeby bierze pensje 
taką sam ą, jak brałroktemu.

Tak dalej być nie może. 
Kto ma większe dochody, 
musi płacić więcej. Tego  
wymaga elementarna spra­
wiedliwość.

Kasty i ich przywileje
m uszą być w Polsce znie­
sione raz na zawsze. Moż­
na ostatecznie uważać grze­
banie w nawozie i ziemi 
za zajęcie szlachetniejsze  
od ciężkiej służby koleja­
rza, pocztowca lub urzęd­

nik płaci podatki miejskie  
i państwowe: mieszkanio­
we i dochodowy. Tylko 
właściciele gruntu nie płacą  
prawie nic.

Czasy Witosa minęły,
a więc należy wreszcie zer­
wać z głaskaniem tych, co  
się mienią gospodarzami 
tej ziemi.

Zresztą dobry i prawdzi­
wy gospodarz sam  nie zje, 
a dba przedewszystkiem o 
pracownika. T ym czasem  u 
nas

kolejarze i urzędnicy 
państwowi

cierpią już głód i w dziu­
rawy -h portkach chodzić  
muszą, a ziemianie rozbi­
jają się zagranicami, znaj 
dując zawsze posłusznych  
sobie osobników, którzy 
pozwalają im drzeć z lud­
ności ostatnią skórę za 
płody rolne i ogałacać kraj 
z żywności, by podnieść  
drożyznę w kraju.

Tak dalej być nie może. 
Rząd, którego zadaniem i

p o s ie d z e n ie ,  a le  n a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m  n ie  z o s ta ła  u m ie s z ­
c z o n a  s p r a w a  p o d w y ż k i  c e n  
cu k ru .

U c h o d z i  z a  p r a w d o p o d o b n e ,  
że  z b ie rz e  się s p e c ja ln a  k o m i­
s ja  m ię d z y m in is te r ia ln a ,  p o w o ­
ł a n a  p rz e z  rz ą d  d la  s p ra w  c u ­
k ro w n ic tw a .  K o m i s j a  t a  w y d a ­

ła b y  sw ą  o p in ję  o z a m a c h u
b a r o n ó w  c u k ro w y c h  n a  k ie s z e ­
n ie  o b y w a te l i .

G d y b y  n a z n a c z o n a  p rz e z  c u ­
k ro w n ik ó w  p o d w y ż k a  u t r z y m a ­
ła  się, to  c e n a  I kg. cu k ru  
s k o c z y ła b y  o d ra z u  p r z y n a j ­
m n ie j  o  10 gr. t. j. d o  I zł. 50 gr.

lie illusion  ̂ uesioinonie.
Co ujawniła rewizja w lokalu związku papierniczego?

Policja polityczna wpadła 
na trop i zlikwidowała ja- 
czejkę komunistyczną w  
Częstochowie. Oto dzięki 
w porę zarządzonej rewizji 
w lokalu związku papierni­
czego przy Nowym Rynku 
nr. 2 policja wykryła pa­
piery i dokumenty, ś \iad- 
czące o kontakcie, jaki cała  
grupa utrzymywała z bol- 
szewją. Istnieje też u za ­
sadnione przypuszczenie, 
że grupa ta była zasilana  
pieniędzmi przez sowiety.

Policja dokonała licznych 
aresztowań i skonfiskowała  
podczas rewizji: 8 kg.” bi­
buły komunistycznej, biu

nych pracowników setki n ik a  państwowego. To rzecz 
miljonów złotych. I pod- gustu. Ale nie wolno gnę

celem  było usunięcie w szel­
kich nieprawości, rząd sa- . ,
nacji moralnej musi wre- '“’V1''' rom ego  rodcaiu o-
szcie wejść na tę drogę, ko!",k w l W ku P°l-'k'm .

czas gdy np. w górnictwie 
podniesiono głodowe place 
od stycznia 1926 r. do dnia 
dzisiejszego blisko o 40  
proc., kolejarze i urzędnicy 
nie otrzymali

żadnej podwyżki!
Urząd statystyczny obli­

cza, że w ciągu roku 1926 
drożyzna wzrosła o 27.9  
proc. Obliczenia te jednak 
pozostawiają b. wiele do 
życzenia, gdyż są one tyl­
ko teoretyczne i z życiem  
praktycznem znajdują się 
w  wielkiej niezgodzie. Ale 
mniejsza o to. Gdyby na­
w et zgodzić się na te aka­
demickie obliczenia staty­
styków, stosujących się do 
urzędowych wskazówek, to 
i w ów czas musimy bez­
względnie uznać, że stan  
taki

dłużej t rw a ć  nie możel
14 miesięcy ofiar, 14 m ie­

sięcy przyciągania pasa, 14 
m iesięcy odmawiania sobie  
wszystkiego, bez czego czło­
wiek kulturalny obejść się 
nie może, to chyba dość. 
Państw o nie może i nie 
powinno żądać dalszej o- 
fiarności ze strony tych 
tysięcy cichych pracowni­
ków, którzy potem i wie­
dzą swoją służą mu, bez 
szemrania pełniąc sw e  cięż­
kie obowiązki.

Czas chyba najwyższy, 
żeby ciężar utrzymania rów­
nowagi budżetowej

zwalić na barki tych,
co przez rok względnego  
dobrobytu i powodzenia, 
żyją spokojnie i bez troski.

W pierwszym rzędzie na­
leży bezwzględnie podwyż­
szyć podatki ziemian i wo-

bić jednych, a drugich fa ­
woryzować dla jakichś uro­
jonych i fantastycznych po­
wodów.

Przem ysł, handel, rze­
m iosło  płacą podatki obro­
towe i dochodowe. Urząd-

którą sam  sobie wykreślił.
Czas po temu najwyższy. 

Uzdrawianie dalsze skarbu 
kosztem  powiększania nę­
dzy klasy pracującej nie 
może mieć miejsca.

Cr.)

żydowskim i niemieckim  
oraz różne antypaństwowe

wydawnictwa rosyjskie i 
rosyjsko-polskie.

Z pośród aresztowanych, 
pięciu zwolniono, dziewię­
ciu zaś, co do których w ła­
dze posiadają niezbite do 
wody winy i przynależności 
do partji komunistycznej 
oraz zw. młodzieży komu­
nistycznej, osadzono w w ię­
zieniu Są to: Izrael Kra­
kowski,Chaim Lewensztajn, 
Fajwel Szyldhaus, Lajb 
Markowicz, Berek Brokman, 
Zygmunt Zilbersztajn, C ha­
im Ryehtyger, Chaim Szy­
per i Szym on Prędki.

Lokal związku papierni­
czego (Now y Rynek 2) o- 
pieczętowano i znajdujące 
się tam dowody oddano  
do dyspozycji sędziego ś led­
czego.

Stem untrznsajqca sug ohyda.
Pijaństwo t rozpusta  wśród grobów cmentarza.

Samosnd u  w i e  l Kin:v.
Urzędnik banku handlowego spuścił 

donżuanowi lanie.
Z o n a  p r o k u r e n ta  b a n k u  h a n ­

d lo w e g o  w  W a rs z a w ie ,  p. H a ­
l in a  G. ( W s p ó l n a  8), w y s z ła  z 
d o m u .  P r z e d  b r a m ą  s p o tk a ła  
m ło d e g o  m ę ż c z y z n ę ,  k tó ry  u- 
k ło n i ł  s ię  s z a rm a n c k o  i z a p ro ­
p o n o w a ł  w s p ó ln ą  p rz e c h a d z k ę .

—  D z ię k u ję  p a n u .  Z  o fe r ty  
n ie  s k o rz y s ta m  —  o d p o w ie d z ia ­
ł a  pan i  H a l in a .

U p a r ty  d o n ż u a n  n ie  c h c ia ł  
j e d n a k  k a p i tu lo w a ć .  S z e d ł  z a  
m ł o d ą  k o b ie tą  k r o k  w  k ro k ,  a 
n a  p la c u  T r z e c h  K rz y ż y  p o n o ­
wił a ta k ,  w  sp o só b  n ie z w y k le  
n a ta r c z y w y .

1 ty m  ra z e m  s p o tk a ł a  go  o d ­
m o w a .  R o z w śc ie c z o n y ,  u d e rz y ł  
p a n i ą  G . p ię śc ią  w  ty ł  g ło w y .

E n e r g ic z n a  n ie w ia s ta  w e z w a ­
ła  p o l ic ja n ta .  O k a z a ło  się, że 
d o n ż u a n  je s t  w ó j te m  g m in y  
Ś l iw y  p o d  T c z e w e m ,  m a  m a ­
ją te k  z ie m sk i  R o k i tk i ,  zo w ie  
s ię  Je rzy  Z -w sk i  i ch w ilo w o  
m ie s z k a  w  p o k o ja c h  u m e b lo ­
w a n y c h  p rz y  u l icy  Z ó ra w ie j .

D o w ie d z ia w sz y  się o p rz y ­
g o d z ie  ż o n y ,  p. E m il  G . w y ­

s ła ł  d w u  s e k u n d a n tó w :  p o r u c z ­
n ik a  O . i k a p i t a n a  I.

— Nie u z n a je  p o je d y n k ó w —  
o ś w ia d c z y ł  w ó jt  —  b o w ie m  
je s t  to  n ie z g o d n e  z p r z e p i s a ­
m i u rz ę d o w e m i.

S e k u n d a n c i  w róc il i  z n iczem , 
a le  u rz ę d n ik  p o s ta n o w i ł  n a u ­
c z y ć  p a n a  w ó j ta  s z a c u n k u  d la  
k o b ie t .  N a  w ła s n ą  r ę k ę  p o d ­
d a ł  o b s e rw a c j i  w sz y s tk ie  p o ­
ciągi o d c h o d z ą c e  do  T c z e w a  i 
o to  w c z o ra j  w ie c z o re m  u jrz a ł  
s w e g o  w ro g a  w  o k n ie  w a g o n u  
1 k lasy .

N a ty c h m ia s t  w s z e d ł  d o  p r z e ­
d z ia łu ,  p r z e d s ta w i ł  się, p o c z e m  
s p u śc i ł  w ó jto w i s e r d e c z n e  lanie.

A la rm  z w a b i ł  p o l ic ja n ta .
— J e s te m  w ła d z a ! —k rz y c z a ł  

z ie m ia n in  —  a re sz tu jc ie  go! O n  
m n ie  n a p a d ł .  S p is a n o  p ro to k u ł .

O to  ty lk o  c h o d z i ło  p a n u  G., 
k tó ry  w  inny  s p o s ó b  n ie  m ó g ł  
u z y s k a ć  sa ty sfakc ji .

P o c ią g  ru szy ł ,  u n o s z ą c  w ó j ta  
g m in y  Śliw y.

Kbwt uh u H  olpi.
Podwyżka cen cukru o 10 zł. na 100 kg.

W ic e p r e z e s  r a d y  m in is t ró w  
p. B arte l  o t r z y m a ł  w c z o ra j  p i s ­
m o , w  k tó r e m  r a d a  n a c z e ln a  
p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  c u k ro  
w n ic z e g o  z a w ia d a m ia ,  iź z rze-  

góle tych', co żyją z upra- s z o n y p rz e m y s ł  c u k ro w n ic z y  u- 
W y z i e m i .  c h w a li ł  p o d n ie ś ć  c e n ę  c u k ru

Wszystkie ziemiopłody w d o  92 z ł  za  100 kg. łą c z n ie  
i .  n n -  i  z o p a K o w a m e m . r i s m o  to  z a ­

c i ą g u  roku 1 9 2 6  wzrosły w Wô unikowane zostało ró w n ie ż
cenie najmniej dwukrotnie, m in is tro m  p rz e m > a iu  i h a n d lu ,  
a  tym czasem  podatki po o ra z  sk a rb u .

P o d w y ż k a  w y n o s i  10 zł. n a  
100 kg. c u k ru .

W  k o ła c h  p o in f o r m o w a n y c h  
z a p e w n ia ją ,  ż e  r z ą d  z e  w z g lę ­
d ó w  z a s a d n ic z y c h  sp rz e c iw i  
s ię  te j  p o d w y ż c e ,  k tó ra  n a t u ­
ra ln ie  n iezw ło czn ie  p o c ią g n ie  
z a  s o b ą  n o w ą  fa lę  p o d w y ż e k  
i d ro ż y z n y  w  in n y ch  d z ie d z i­
nach .

K o m i te t  e k o n o m ic z n y  m in i ­
s t ró w  z e b r a ł  s ię  w c z o ra j  na

W  śn ie  s p ra w ie d l iw y c h  p o ­
g rą ż o n y c h  s p o k o jn y c h  o b y w a ­
te li  P a b ja n ic  ro z b u d z i ły  w  n ie ­
d z ie lę  w  nocy  p rz e ra ź l iw e  
g w izd k i  p o l ic ja n tó w .

—  N a p a d  bandyck i??  R e w o ­
lucja??!

S trw o ż e n i  p a b ja n ic z a n ie
w ś ró d  z a p a d łe j  c iszy , o c z e k i­
w a l i  o d p o w ie d z i  n a  d r ę c z ą c e  
ich  p y ta n ie ,  g d y  n a  u licy  roz  
leg ły  s ię  n ie s a m o w i te  k rz y k i  i 
o d g ło s y  s z a m o ta n ia  się.

T o  d y ż u rn i  po lic janc i  p r o ­
w ad z i l i  d o  k o m is a r ja tu  t rzech ,  
z n a n y c h  n icpon i:  T e o f i la  Ś lap a ,  
F e l ik sa  S z e ry k a  i W ła d y s ł a w a  
W ilc z a k a .

M ło d z ie ń c y  ci, k o r z y s t a ­
j ą c  z p rz y p ły w u  w  k ie szen i ,  
p o czę l i  r a c z y ć  się  w r e s t a u r a ­
cji „ czy s tą " ,  a  p rz e s t r z e g a ją c  
r o z p o r z ą d z e n ie  o p roh ib ic j i  
n ie d z ie ln e j  w p ro w a d z a l i  ją  z 
b u t e l e k  w p ro s t  d o  g a rd ła .  
W k r ó tc e  ro z le g ły  się śp iew y ,

—  Bez s ło ń c a  n ie  z a k w i tn ie  
ż a d e n  k w ia t ,

B ez  k o b ie t  by łby .. .
—  T a k ,  n u d n y  św ia t ,  k r z y k ­

n ą ł  Ś lap ,  d a ć  tu  k o b ie t .
P i j a c k a  t ró jk a  w y s z ła  n a  u- 

licę
A k u r a t  p r z e c h o d z i ła  w te d y  

d o ś ć  le k k o  z a p a t r u ją c a  się n a  
życ ie ,  G e n o w e f a  B rzo zo w sk a .

—  G e n iu ,  p o b a w im y  się?
B rz o z o w s k a  o d m ó w iła .
N iez rażen i  te rn  m ło d z ie ń c y

ujęli ją  p o d  r ę c e  i p r z e m o c ą  
sp ro w a d z i l i  d o  k n a jp y .

G e n ia  z lo se m  ła tw o  s ię  p o '  
g o d z i ła  i p i ja ty k a  t r w a ła  d o  
p ó łn o c y .

—  C h o d ź m y  da le j  —  m a m  
m yśl,  k r z y k n ą ł  n a g le  S z e ry k ,  
c h o w a ją c  ze  s to łu  św ie c ę  do  
k ie szen i .

—  D o b ra  jes t .  Już  s ię  robi.
K o m p a n ja  z a b r a ła  z s o b ą

p a r ę  b u le le k  „ m o n o p o lk i"  i 
c iąg le  z B rz o z o w sk ą  u d a ła  się 
z a  k ro c z ą c y m  n a  cze le  w roli 
p r z e w o d n ik a  S z e ry k ie m  n a  
c m e n ta rz .

T u  z a tk n ą w s z y  w  m o g ile  
z a p a lo n ą  św iecę ,  ro z p o c z ę l i

w śród  grob ów
n o w ą  p i ja ty k ę .

A le  nie d o ś ć  im  b y ło  te g o  
ś w ię to k ra d z tw a .  Z a p r o p o n o ­
wali d z ie w c z y n ie  za b a w ę . . .  k tó ­
rej, p o m im o ,  że  G e n ;a  b y ła  
d o ś ć  le k k o m y ś ln a  i sw a w o ln a ,  
z o b u rz e n ie m  o d m ó w iła .

R o z b e s tw io n a  j a d n a k  t ró jk a  
rz u c i ła  się  n a  n ią ,  z d a r ła  z 
n iej w sz y s tk o  u b ra n ie  i b ie liz ­
nę , n a d u ż y ła  w o b e c  niej sw ej 
p r z e m o c y  do  o s ta tk a .

W o b e c  teg o ,  że  d z ie w c z y n a  
p rz e z  d ług i  c za s  o p ie ra ła  się, 
d o tk l iw ie  ją  p r z y te m  pob il i  i 
p o ran i l i ,  u ż y w a ją c  za  n a r z ę ­
d z ie  k a to w a n ia  p o w y ry w a n y c h  
z k ilku  m og ił  le k k ic h  b rzo zo -  
w y c h  k rzyżów .

P o  te rn  w s rz y s tk ie m  d z ie w ­
c z y n a  le ż ą c  w ś ró d  g ro b ó w  n a ­
ga  s t rac i ła  z b ó lu  i z z im n a  
p rz y to m n o ś ć ,  a  z w y ro d n ia l i  
m ło d z ie ń c y  ro z p o c z ę l i  d o k o ła  
n ie j

dz ik i  t a n i e c
n ie s a m o w i tą  n a  c m e n ta rz u  sa- 
r a b a n d ę .

S c e n a  ta  n a  c m e n ta rz u  p rz y  
m ig o t l iw e m  św ie t le  św iecy  w y ­
d a ła  się  p o w ra c a ją c e j  z w o ln a  
d o  p rz y to m n o ś c i  B rz o z o w sk ie j  
ja k im ś  s z a łe m  p o tę p ie ń c z y m ,  
to  też  w  p e w n e j  chw ili  z e r w a ­
ła  się  p o m im o  bó lu  i z a c z ę ła  
u c ie k a ć  n a g a  z r a n a m i  k rw ią  
b ro c z ą c e m i ,  w y p a d ła  za  b ra m ę  
c m e n ta r n ą  i u c ie k a ją c  u licą  
trafiła  n a  p o s te ru n k o w e g o .

T e n ,  d o w ie d z ia w s z y  się 
o  św ię to k ra d zk ie jza b a w ie  
g w iz d k ie m  p rz y w o ła ł  p o t ro i  
po licy jny . U rz ą d z o n o  o b ła w ę  i 
w k ró tc e  trze j  św ię to k ra d c y  
w ś ró d  r o z d z ie r a ją c y c h  k rz y ­
k ó w  i o b e lg ,  m io ta n y c h  p o d  
a d r e s e m  po lic ji ,  zo s ta l i  s p r o ­
w a d z e n i  do  k o m isa r ja tu ,  a  n a ­
s tę p n ie  z p o le c e n ia  s ę d z ie g o  
ś le d c z e g o ,  o s a d z e n i  do  s p ra ­
w y  w a re szc ie .

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia*4.
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Zibójstnio n i stacji a  Dobrowie.
Dwoma strzałami zabito wywiadowcę policji.

Wczoraj o godz. 4 i pół 
po południu przed sch o d ­
kami mieszkania [zawia­
dow cy stacji w Dąbrowie 
nieznany osobnik zabił 
•dwoma strzałami wywia­
dow cę policji Piszczyka.

Strzały dane były z tyłu. 
Jedna z kul przeszyła g ło­
w ę na wylot i wyszła usta­
mi, druga pozostała w 
mózgu.

Zabójca rzucił się do u- 
cieczki, ścigany przez dwuch  
posterunkowych i jednego 
cywilnego z pośród pub­
liczności, w kierunku Ksa­
wery. _____

By sobie ulżyć, zabójca 
zrzucił ze siebie palto, co  
dało mu m ożność  szybszej 
ucieczki.

Na palcie wyszyty jest 
monogram K. K.; w kie­
szeniach znaleziono chustkę 
do nosa, eleganckie ręka­
wiczki skórzane i zapałki.

Policja zarządziła pościg i 
poszukiwania. Zatrzymywa­
no wszystkie autobusy do 
późnej nocy, szukając za­
bójcy, którego rysopis d o ­
kładny znany jest policji.

Jednak wczoraj zabójcy 
nie schwytano.

Czy to nie lichw a?
Pod adresem rady miejskiej i magistratu

m. Sosnowca.
Jed en  z p ren u m era to ró w  n a ­

szych  n ad es ła ł  n am  garść 
gorzkich  uw ag  p o d  ad resem  
rad y  miejskiej i m agis tra tu  m. 
Sosnow ca. U w agi te podajem y 
w skróceniu  poniżej.

„Byłem dziś — pisze p. M. 
— w m agistracie , by  uiścić po 
d a te k  od  lokalu. W raz  ze m ną 
s ta ło  przy ok ienku  kilka in ­
nych  osób: jakiś kolejarz, 3tróż 
z kop. R en a rd a  i w yrobn  k, a 
w szyscy  przyszli w tym  sam ym  
celu, a —  co gorsza — w szys­
cyśm y w płaca ł;  p o d a te k  z karą.

K ara  ta  m ych tow arzyszy 
p rzy godnych  w ym ierzona  zo­
stała w wysokości 35 groszy, 
(4 p roc  miesięcznie), co jed ­
nak  stanow iło  dla nich w y d a ­
te k  bardzo  duży.

— f a n ie ,  — m ówi jed en  — 
m am  czw oro  dzieci, a z a rab ia ­
łe m  50 z ło tych miesięcznie. 
C zyż m ogłem  z tego  zapłacić 
podatek?  T e raz  dopiero  za ra ­
biam  100 zł. i zaraz idę płacić, 
a tu  masz: ta k a  k a ra  za  to, że

nie p łaciłem  w terminie. A  
przecież pilniejszy ch y b a  ch leb  
d la  dzieci głodnych, niż p o d a ­
tek. A  bodajby  tak ie  porządki! 
A  bodajby  tak ich  ludzi...

Nie b ę d ę  p ow tarza ł  d os łow ­
nie życzeń  w ypow iadanych  
p rzez  sąsiada przy ok ienku  
kasow em . W tórow ali  m u dziel­
nie dw aj inni, zna jdujący  się 
m niej więcej w tern sam em  
położeniu. Z arab ia li  po 6 0 —70 
zł., za m ieszkanie  p łacą  10 zł 
m iesięcznie, a z reszty m uszą 
u trzym ać i okryć siebie i ro ­
dzinę  O kryć  to  — Boże zlituj 
się — sam e łaty.

Czy rada  m iejska nie m o ­
głaby zm niejszyć lub znieść 
całkow icie  przynajm nie j  te  k a ­
ry od  podatn ików , p łacący ch  
zł. 1.92 p oda tku  m ieszkan io ­
wego?

Bo, d o p raw dy , ta  n ędza  za ­
sługuje na jasieś, n aw e t  spec ja l­
ne  względy.

K ro n ik a .
KALENDARZYK.
L y tv

17
C z w a rte k

Dziś D ona ta  
Jutro -j- Sym eona 
W sch ó d  s łań ca  6.51. 
Zaohćol „ 4.49.

2 5 - le c ie  g im n a z ju m  w  
B ę d z in ie .  O n eg d a j  w Będzi­
nie odby ło  się zebran ie  kom i­
te tu  obchodu  25-lecia gimi a- 
7.jum zg rom adzen ia  kupców  
p o d  p rzew odn ic tw em  dyrek to ­
ra  Błażejewicza; n a  zebran iu  
obecny był de lega t sekcji w ar­
szawskiej p. Dippel.

Po  długiej dyskusji uchw alo­
no nas tępu jący  teks t  na tabli­
cy  ku uczczeniu  uczniów  i 
w ychow aw ców  tej szkoły, p o ­
leg łych  za w olność Ojczyzny:

„ K to  j a k  s ł o ń c e  z a g a s a  
— s t a n i e  J a k o  słońce**. D a ­
lej zaś p od  napisem : „Wy-
chow aA cy  s z k o ły ,  p o le g l i  
w  w a lk a c h  o  n i e p o d le g ło ś ć  
i c a ł o ś ć  O jc z y z n y  w la ta c h  
1 9 1 4 —1 9 2 0 “ w yryte  zos taną  
im iona i nazw iska poległych.

W  sk ład  kom ite tu  pow oła­
no, jako przedstaw icie li  ro ­
dziców dzieci, u częszcza jących  
do  szkół: p p .  Krąkow skiego ,
K uszyńskiego , M onsiorskiego, 
Paw łow sk iego ,  Pietruszkiewi- 
cza, W olińskiego i G oldsztauba .

Z z a r z ą d u  m . S o s n o w c a ,
Na osta tn iem  posiedzen iu  za­

Kino-teatr

Jjziałowf
Sosnowiec.

O d p o n ie d z ia łk u  14-go lu te g o  r. b. i dn i n a s tę p n e

Gdy miłość zwycięża
R o m a n s  i lu s tru ją c y  w a lk ę  d w ó c k  se rc  o  se rc e  k o b ie ty .

W  roli głównej K 0.^1 S T A N C J A  T A L M A D G E .
O d  p o n i e d z i a ł k u  2 L lu t e g o  n a jp o tę ż n ie js z e  a r c y d z ie ło  n  ■ n  l ■ U  m U  ■ n  III f i l  T l” 
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m is trz a  C ecila  B. d e  M ille  a p t .

KINO
„Sfinks"

Sosnowiec.

O d p o n ie d z ia łk u  14-go d o  n ie d z ie li 2 0 -g o  lu te g o  r. b.

MAMON LESCAUT
w ed łu g  powieści A b b e  Prevoise .

W  rolach g łów nych  L Y A  de P U T T 1 i W Ł O D Z IM IE R Z  G A J D A R O W .

K I N O

„CORSO"
B Ę D Z I N .

O d w to rk u  15*go d o  n ie d z ie li 2 0 -g o  lu te g o  r. b. w łą cz n ie

W ł a d c z y n i  L i b a n u
m onum en ta lny  d ram at w schodni w ed łu g  słynnej pow ieści P iotra  Benoit.

W  rolach g łów nych  A R L E T T E  M A R C H A L  i A N D R Z E J  P E T R O V IT C H .

K I N O

„ o a z a "
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  14-go lu te g o  r. b. i dn i n a s tę p n e

L e w  M o g o ł o  w
d ram a t w 10 aktach.

W  rolach głównych: N A T A L J A  LIS1ENKO i I W A N  M O Z Z U C H IN .

rząd u  m. Sosnow ca za ła tw iono 
sp raw y nas tępu jące :

Z a tw ie rdzono  2 p lany b u d o ­
wlane, a 2 odrzucono: pos ta­
nowiono zakupić kilka wag do 
w ażen ia  dzieci w szkołach  
pow szechnych ; w szkołach  po ­
w szechnych  na  Środuli p o s ta ­
now iono  za łożyć światło  elek- 
tryczne, a w łaźni miejskiej te ­
lefon; uchw alono  sp rzed ać  
szm elc i zb ęd n e  rzeczy drogą 
licytacji: podw yższyć  em ery ­
tom  em ery tu rę  o 10 proc.

Prośbie o zw olnienie p rz e d ­
stawień, k tó re  o d b ę d ą  się w 
tym  tygodniu  od p o d a tk u  m iej­
skiego, odmówiono; w reszcie  
za tw ie rdzono  plan skanalizo­
w ania ba rak ó w  miejskich.

P r o p a g a n d a  k s ią ż k i  w  
B ę d z in ie .  Z  inicjatyw y dyr. 
B łażejewicza i p rezesa  rady  
miejskiej Z eb row sk iego  u tw o ­
rzony zostanie w Będzinie k o ­
m ite t  obyw ate lsk i p ro p a g an d y  
książki polskiej. W y s ta w a  ksią­
żek  m a  być u rządzona  w lo­
kalu po  „Piaście".

T e r m in  l ik w id a c y jn y  k o n ­
c e s j i  s p i r y t u s o w y c h .  Izba 
skarb o w a o trzym ała  now y o- 
kólnik w sprawie redukcji k o n ­
cesji m onopo low ych  na sp rze­
daż  n ap o jó w  alkoholow ych, 
k tóry rozw iązuje osta teczn ie  tę  
sp raw ę  i uchyla, wszelkie inne  
do ty ch czas  w y d a n e  okólniki. 
W  m yśl tego okólnika, ze 
w zględu  na  pozbaw ien ie  masy 
osób  jed y n eg o  w arsz ta tu  p ra ­
cy, a tem  sam em  źródła u trzy ­
m an ia  co spow odov^ .c  m oże 
nie lega lną  sp rzedaż napojów

alkoholow ych  i zm niejszyć w 
ten  sposób  dochody  skarbu  
państw a , na leży  p rzed łużyć  
term in likw idacy jny  dla kon- 
cesjonarjuszy, k tó rych  zak łady  
miały ulec redukcji  w dn. 31 
grudn ia  1927 r. R o z p o rz ą d z e ­
nie pow yższe nie ogranicza 
j e d n a k  częściowej redukcji k o n ­
cesji, ce lem  obdzie len ia  nimi 
inw alidów  w ojennych  w s to ­
su n k u  15 proc.

S ? o d k o m isa r ja t  polic ji  w  
C z e la d z i  pociągną ł do o d p o ­
wiedzialności sądow ej K ow alika 
Józefa i C hałaja  Franciszka, 
zam ieszkałych  w Czeladzi za 
zak łócen ie  spokoju  publicznego 
w stanie nietrzeźw ym .

K o n f e r e n c ja  d r o g o w a .  W
d. 2 i 3 m arca  r. b. w lokalu 
dyrekcji robót publicznych  w 
Kielcach odbędz ie  się konfe­
rencja  k ierow ników  w ydzia łów  
budow lanych  m iejskich i p o ­
w iatow ych z całego w o jew ódz­
twa. Na konferencji tej zna jdą  
się w ięc i p rzedstaw icie le  n a ­
szych miast i pow iatów  za- 
w ierckiego i będzińsk iego .

P o rząd ek  ob rad  konferencji 
będz ie  następujący:

l) budo w a i u trzym an ie  dróg 
gminnych; 2) u trzym anie  dróg 
bitych; 3) bu d o w a  dróg  sam o ­
rządow ych , pow ia tow ych  i w o ­
jew ódzkich; 4) b u d o w a  m o ­
stów  na d rogach  państw ow ych  
i sam orządow ych; 5) uw agi co 
do w ykonyw an ia  po leceń  u- 
rzędu  w ojew ódzkiego  przez p o ­
szczególne zarządy  drogowe; 
6) zastosow anie  krzem ianu  so­
du do naw ierzchni dróg  z k a ­
m ienia  w ap .ennego ; 7) sp raw y  
ogólne i zgłoszone podczas  
konferencji.

P r o d u k c ja  w ę g la  p o l s k i e ­
g o .  W y d obyc ie  w ęg la  w sty­
czniu r.b. w e wszyotkich k o p a l­
niach p ań s tw a  wynosiło około  
3-ch i pó ł miljonów ton. Z  te ­
go zbyt w ew nętrzny  kraju  w y­
nosił 2 miljony 300 tysięcy i 
ekspor t  165 tysięcy ton.

W porów nan iu  z grudn iem  
ub. roku  w ydobyc ie  zmniejszy­
ło się o 1 miljon ton.

W ę g ie l  d la  b e z  o b o t» y c h
C elem  ukończen ia  w y d aw an ia  
kw itów  w ęglow ych bez robo t­
n ym  pracow nikom  um ysłow ym  
zarząd  P. Z. Z. P. P. i R  p o ­
daje  za in te resow anym  do w ia­
dom ości, że p o zo s ta ła  ilość 
kw itów  w ęglow ych będz ie  w y­
d a w a n a  b ez robo tnym  prac. 
umysł., korzysta jącym  z zasił­
ków, którzy w grudniu  1926 r.

pobiera li  kupo n y  żyw nościow e, 
tylko do dnia 17 lutego 1927 r.
0  ile po tym  term inie pozo­
stanie jakako lw iek  ilość kwi­
tów, zostan ie  rozdzie lona  m ię­
dzy  zg łaszających się bezr. prac. 
umysł., k tórzy z akcji żyw no­
ściowej w grudniu  1926 r. nie 
korzystali, a m ają  liczniejsze 
rodziny na utrzymaniu.

Kwity b ęd ą  w y d aw an e  w lo­
ka lu  związku przy ulicy W a r­
szawskiej 22 od godziny 2 ej 
do 4-ej po południu.

A kc ja  ta  nie obejm uje  o k o ­
lic, od leg le jszych  od  kopalni 
Zagł.,  jak  Z aw iercia ,  Ł az ,  
S ław kow a, O lkusza , Z ą b k o ­
wic i t. d.

Bal n a  n ie z a m o ż n y c h  u- 
C Z n i Ó w  gim nazjum  zgr. k u p ­
ców  w Będzinie odbędz ie  się 
w ochronce  na G órze Z a m k o ­
wej 26 bm. dla s tarszych, a 27 
bm. dla dzieci i m łodzieży.

S k u te c z n o ś ć  r e k l a m y  w  
„ E x p r e s i e  Z agłęb ia '* .  W
u b ieg łą  niedzielę zamieścil śmy 
ogłoszenie firmy Ludw ik  Fin- 
kelstein, M odrzejow ska 17, w 
Sosnow cu. I oto okazuje  się, 
że na sku tek  tej rek lam y sklep 
jest p e łen  k u p u jący ch  od  ran a  
do  w ieczora . O czyw iście  sam a 
rek lam a nie pom ogłaby , g dy­
by nie ceny nadzw yczaj niskie
1 nie w yborow e w yroby żyrar­
dow skie , znane w ca łym  św ię­
cie. A le  bez reklam y najlepszy 
n aw e t  tow ar sp rz ed ać  dziś 
trudno . W  tym  w y p ad k u  po 
czytność  „ E x p re su “ zrobiła 
swoje.

Z w ią z e k  o b r o n y  w ie r z y ­
t e ln o ś c i  i p r a w a  w ł a s n o ­
śc i  został w O lkuszu  zam kn ię ­
ty, w ładze  bow iem  uznały, że 
pob ieran ie  od  ludzi b iednych  
po kilka  i k ilkanaście  zło tych 
za obietnice, k tórych  zw iązek 
nigdy  nie spełni, jest oszu­
s tw em . P rezesem  zw iązku w 
O lkuszu  był jak iś  Święty z 
Mysłowic, a sek re ta rzem  S ta ­
nisław G rzegorczyk , k tóry znikł, 
jak  kam fora. Los podo b n y  cze­
ka i inne oddzia ły  o szu k a ń ­
czego związku.

P r o c e s  j e d n e g o  k o m u ­
n i s ty  i s i e d m iu  k o m u n i ­
s t ę  M. S ąd  okręgow y w So­
snow cu na posiedzen iu  sw em  
w ubiegły  pon iedzia łek  skazał: 
Bolesława Krasonia, lat 24, z 
Czeladzi na  4 lata ciężkiego 
więzienia, Jan inę jaw o rsk ą ,  lat 
21, z G ro d żca  i Jan inę Dzieka- 
nów nę, lat 19, z Czeladzi, na 
3 la ta  więzienia, zam ien ia jące­

go dom  popraw y , A n ton inę  
P laków nę, lat 18, z W ojkow ic  
K oście lnych  na  2 lata, M arję 
N ow aków nę, 1. 19, z G rodżca  
i W ład y s ław ę  Jarkiew iczów nę, 
la t  19, z G rodżca  na I rok  i 
6 miesięcy i Jadw igę  L ew ecką ,  
la t 19, z G ro d żca  na  1 rok 
więzienia. S kazanym  zaliczono 
areszt  prew encyjny .

O krad li  k ię d z a .  Ks. dr.
P od k o rp a ło w i w O lkuszu  sk ra ­
dziono z b iurka w sam o p o łu d ­
nie 500 zł.

Z g o n  o b ł ą k a n e g o .  Jan
Czernik  z M odrzejowa, o k tó ­
rym  donosiliśmy, że zaginął, 
w yszedłszy  z dom u bez czapki 
i palta ,  znaleziony został w 
stanie n ieprzy tom nym  pod  Bo­
brownikami. O dw ieziony  do 
szpitala pow ia tow ego  w Będzi­
nie zmarł. Po odzyskan iu  przy- 
t im n o ś c i  p rzed  śmiercią , w y ja ­
wił służbie swoje imię i n a ­
zwisko.

Cze nik był chory um ysłow o 
i pozostaw ał n a  opiece  żony.

Z a g in ą ł  c z y  u m k n ą ł?  Z a ­
m ieszkały  przy rodzicach  w 
Niwce, ul. W esoła ,  dom  tow. 
sosnow ieckiego, 14-letni ^Vie- 
s ław  W nuk , uczeń szkoły przy 
sem inarjum  w M ysłowicach, 
zab ra ł  z dom u 50 zł. i zaginął. 
Policja poszuku je  ch łopca , ale 
do tąd  na  ślad  jego nie natrafiła.

B ó jk a  n a  P o g o n i .  O n e g ­
daj w ieczorem  n a  ul. R acław i­
ckiej nastąp iło  za ła tw ian ie  s ta ­
rych porachunków  przez Z d z i ­
s ław a  Z iębacza .  b ra ta  b a n d y ­
ty, p rzebyw ającego  w w ięzie­
niu, F ryderyka  N ow aka, W in ­
centego  W a lczy k a  i A le k s a n ­
d ra  Szew czyka , którzy nap ad li  
na R o m an a  K lim asińskiego i 
H en ry k a  R ata jczyka  i p o tu r ­
bow ali  ich, korzysta jąc  z p rze­
wagi fizycznej. Najwięcej u- 
cierpiał Ratajczyk, k tórego p o ­
bito i po ran iono  bez litości. W  
robocie były użyte i noże.

K r a d z ie ż  p a l ta .  Lubosz 
Józef, lat 22, s ta ły  m ieszkan iec  
kolonji Piaski, w raca jąc  z Z ą b ­
kowic do S osnow ca  zm uszony 
był czekać  d łuższą chwilę na 
pociąg , a ubrany  jak gdybv w 
lecie w szed ł do poczekaln i 3-ej 
klasy ce lem  ogrzania  się, gdzie 
spo tka ł  sw ego ko legę S zo s tak a  
Józefa. G dy  wszczęli p o g a ­
w ęd k ę ,  S zos taka  o d w o łan o  do 
pracy , z czego skorzysta ł  Lu­
bosz i zabra ł  mu palto.
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Napad na tiamwaj na Górnym M n .
5 uzbrojonych bandytów zrabowało 1500 zł.

Onegdaj po południu do tram 
waju który dążył z Szopienic 
do Roździenia weszło 5 ludzi, 
którzy w pewnej chwili wyjęli 
rewolwery i steroryzowawszy 
pasażerów, zrewidowali im kie­
szenie, zabierając 1500 zł., po ­
czerń zatrzymali tramwaj i 
zbiegli. ______

Zaw iadom iona o napadzie 
policja rozpoczęła pościg, któ­
ry jednak nie dał wyniku.

O powyższym napadzie da­
no znać i policji naszego po­
wiatu, istnieje bowiem przy­
puszczenie, że bandyci udali 
się w kierunku Sosnowca.

ZnAta morderstwo rabunkom.
W iadomość, że 15-letni Je­

rzy  Głuszczyk syn zamożnego 
gospodarza ze wsi Bystrzycy 
w pow. kowelskim zniknął 
gdzieś w bardzo tajemniczych 
okolicznościach zaniepokoiła 
całą wieś. Zrozpaczony ojciec 
zam eldow ał policji, że syn je­
go, którego przed 3 dniami 
w ysłał do wsi sąsiedniej ze 
120 rb. w złocie, aby zapłacił 
za kupione woły, dotychczas 
nie powrócił. Zarazem  niesz­
częśliwy ojciec dodał, że syn 
p ieniędzy nie doręczył i do 
wsi, do której go wysłano wo- 
góle nie doszedł.

Nie ulegało żadnej wątpli­
wości, że w drodze musiał się 
zdarzyć chłopcu jakiś wypadek. 
Policja rozpoczęła natychmiast 
energiczne poszukiwania i w 
pobliżu wsi Bystrzycy, w gę­
stych krzakach cierni znalezio­
no zwłoki.

Niebawem sprowadzono ko­
misję lekarską, która stwierdzi­
ła, że ciało chłopca było po­
kryte wielkimi sińcami. Błi ższe 
oględziny wykazały, że młody 
Głuszczyk miał połamane 
wszystkie żebra. Dalsze do­
chodzenie policyjne wykryło 
Ślady, które w końcu dopro­
wadziły do zdemaskowania 
zbrodniarza.

Dowiedziano się bowiem, że 
Józef Rydzki, gospodarz tej 
samej wsi, chciał zmienić w 
karczmie 10 rb. w złocie Fakt 
ten skierował nań podejrzenie. 
W  całej wsi oddaw na miał on 
ustaloną opinję Ponury, kłótli­
wy i brutalny odstręczył od 
siebie wszystkich. Cała wieś 
unikała go.

Prócz tego podejrzewano go 
o cały szereg imprez, które 
bardzo  łatwo możnaby pod­
ciągnąć pod najrozmaitsze pa ­
ragrafy kodeksu karnego.

H u m o r  i sa ty ra .
W y w ia d  d z i e n n ik a r s k i  

u  m in i s t r a .
— Jakie p. minister ma plany?
—Co tu gadać o planach, mój

paniel Jaki będzie rozkaz tak się 
zrobi.

— Hm, A  osobiste zapatrywa­
nia p .  ministra?

— Miałem tu gdzieś instruk­
cję, jakie mam mieć zapatry­
wania, ale ją zgubiłem. Zresz­
tą  jutro się spytam.

— Czy ma p. minister szkic 
swoich projektów?

— Nie, dopiero jutro dostanę.
— Jakież są przewidywania 

p .  ministra.
— W szystko będzie morowo. 

O n wie lepiej od nas, no nie?
— Dziękuję bardzo za wy­

czerpujące oświetlenie „p ro ­
g ram u ',
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KRAWIEC MĘSKI

A .  F A J E R M A N
Sosnowiec, cl. Racławicka ar. I.

W y k o n u je  ro b o ty  w c h o d z ą c e  
w  z a k re s  k ra w ie c tw a  z  w ła s n y c h  
i p o w ie rz o n y c h  m a te r ja łó w  d o  
sz y c ia  u b ra ń  w e d łu g  n a jn o w s z e j  
m o d y .

R o b o t a  s o l i d n a  
i punktualna.

B a c z n o ś ć !  

Zakład Blacharski

J Ó Z E F  M A L A J K A
Sosnowiec-Pogoń 
ul. Sucha Nr. 8.

GS9

W y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w c h o ­
d z ą c e  w  z a k re s  b la c h a rs tw a  w  b a r ­
d z o  sz y b k im  c z a s ie  i p o  b a rd z o  
 p rz y s tę p n y c h  c e n a c h . --------

T E A T R  A R T. U T .

PAWIE 0K0“t*

SO SNO W IEC 

ul. Kościelna JSS 5.

czw artek 17 lutego 
wielka rewja nowości

Pod kołderką
udział bierze cały zespół.

Balet. Nowa orkiestra.
C o d z ie n n ie  d w a  p rz e d s ta w ie n ia  o 7.15 i 9 .15 , w  n ie d z ie le  

i św ię ta  o  5 .15 , 715 i 9 .15 .
B ile ty  w  c e n ie  o d  1— 3.50 z ł. w  c u k ie rn i B a g a te la " . 

K ie r . a r t  - lit . C o n te re n c ie r :
S . K U B IŃ SK I. K N A K E -K A R L 1Ń SK 1. T Y M  O R T Y M

W szystko to bardzo silnie fpo- 
twierdzało przypuszczenia, że 
on to właśnie był m ordercą 
chłopca.

Po stwieidzeniu, że Rydzki 
jest rzeczywiście w posiadaniu 
złotych rubli policja dokonała 
u niego rewizji. Wyniki jej by­
ły badzo obciążające. Z na le ­
ziono żelazny łom z zakrze- 
płemi śladami krwi. Narzędzie 
to ukryte było w stodole pod 
snopami zboża.

Prócz tego znaleziono na 
strychu chaty Rydzkiego I 10 
rb. w złocie.

Skoro spostrzegł w ręku po­
licji łom i pieniądze zbladł 
śmiertelnie. Zapytyw any d la ­
czego łom jest pokrwawiony 
i skąd ma pieniądze, usiłował 
obojętnie wyjaśnić, że drągiem 
żelaznym zabijał niedawno 
wieprza, a pieniądze pochodzą 
z oszczędności, jeszcze z cza­
sów rosyjskich.

W  pewnej chwili jednak za­
ciął się i splątał w zeznaniach. 
Wreszcie, widząc, że wszystko 
stracone przyznał się do zbrodni 
Wyjaśnił zarazem, że wiedząc, 
iż chłopiec ma przechodzić z 
pieniądzmi zaczaił się z mor- 
derczem żelazem w polu nie­
daleko krzaków ciernistych. 
Kiedy chłopiec go mijał, jed­
nym ciosem zwalił go na zie­
mię. Nie będąc jednak pew ­
nym czy ofiara żyje, zadał 
nieszczęśliwemu jeszcze kilka­
naście ciosów. W reszcie zra­
bowawszy pieniądze ukrył zma­
sakrowanego trupa w ciernis­
tym krzaku. Śnieg niebawem 
przypruszył wszystko i zdaw a­
łoby się, że zbrodnia nie zo­
stanie wykryta.

Ręka sprawiedliwości do- 
sięgnęła jednak zbrodniarza. 
Rydzkiego osadzono w wię­
zieniu.

■

#  $5

§  F M i o n t w o  Robót in lyn iem nyih  i Bodowlanych g
1 JAK BRODA (A M u  I
*  Oddział u  Sosnowcu, Slelecka Z8. M  9-65. »
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8888888 W Y K O N U  J E ;  8888888
Żelazo - betony, roboty murarskie, ciesielskie, jg  
ziemne, fundacyjne, dachy deskowe (bezbel 
kowe) dla dużej rozpiętości, wodociągi, studnie 

artezyjskie, głębokie wiercenia.

WŁASNA STOLARNIA, WARSZTATY ŚLU­
SARSKIE, FABRYKA OKUĆ.
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* i
Przedwstępne szkice i oferty gratis.

3*

*

IsP

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

: ta

Za I kg.:
Słonina bez względu na grubość
Kiełbasa krakowska]

„ serdelowa
„ krajana wieprzowa

Parówki 
Serdelki
Kiszka pasztetowa .
Rozmaitości 
Szynka 
Polędwica
Schab bez dokładki

Ceny pow yższe m oich w yborowych wyrobów obo­
wiązują aż do odwołania.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiorcom burtowym rabat.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O WI E C ,  W arszaw ska Nr. 14.
T e l e f o n  2 -2 7 .

U W A G A :  D rug i s k l e p  o d  b ra m y .

zł. 3.50  
„ 4.00  
„ 3.60  
„ 3.60  

4 00  
,. 3 .60  
„ 3.60  
„ 4.00  
„ 5.00  
„ 6.40  
„ 3.20

El; : 0

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

l
NOWO O TW O RZO N Y

1
JAN DUDA

Sosnowiec, ul. Dęblińska 5. Telefon 7-18.
Pizyjm uje do oprawy: Obrazy, Książki wszelkiego ro­

dzaju od najskromniejszych do najozdobniejszych. 
W ykonyw a Księgi biurowe, buchalteryjne, kópjały, segre­
gatory. Kajety dla szkół kroju. Teki, Portfele, Passe­
partout. O raz wszelkie roboty galanteryjne wchodzące 

w zakres introligatorstwa.

Staranne 1 punktnnlne wykonanie. Ceny możliwie nizkie.
■
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i a t z j f
8 te le fonów !

K a le n d a r z  k i e s z o n k o w y  
n a  1 9 2 7  r.

„UflDE MECOM"
informacyjno - TELEFOHICZM? 
z rozkładem jazdy pociągów  
jest do nabycia w e w szyst­
kich większych księgarniach.
H UR TO W O  w DRUKARNI

l M O n S I O K S K l E O O .  nm
TELEFO N  Mb 84.

Dla odsprzedawców znaczny  
rabat. —  Cena I zł.

|  Drobne ogłoszenia. |

V T dziela 
L* r.nnri

N a u k a  i w y c h o w a n ie .
lam  lek .-ji g ry  n a  sk rz y p c a c h  p e  

c e n a c h  n iz k ic h . W ia d o m o ść : b o ­
j o w i e c ,  u l. Ś re d n ia  8 . A . S z c z y p iń sk i.

P o s a d y  i p ra c e .
p o t r z e b n y  a k w iz y to r  d o  z b ie ra n ia
*  o g ło sz e ń . Z g ła s z a ć  s ię  d o  „ E z p re s*  
Z« g łę b ia " .

L o k a le .
[ p o s z u k u je  s ię  d w ó c h  lu b  je d n e g o  p o -
* k o ju  z k u c h n ią , m o ż liw ie  w  c e n tru m  
m ia s ta . Z a o fia ro w a n ia :  ln ż . J e rz y  B au- 
e r e r tz ,  S o sn o w ie c , 3 -g o  M aja 7.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Ra d jo  d o  s p rz e d a n ia , a p a ra t  2-u  lam ­
p o w y  d a je  m o ż n o ś ć  s ły s z e n ia  w sz y ­

s tk ic h  s ta c ji  e u ro p e js k ic h  g ło śn o  i c z y s to  
W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c , C z y s ta  N r. 7 . 
Z e g a rm is trz  W . N ie p o ń .

Pro s to w n ik  d o  ła d o w a n ia  a k u m u la to ­
ró w  z  2 -u  lu b  4 -ro  w o lto w y c h  d o  

sp rz e d a n ia  w ra z  z  t r a n s fo rm a to re m . 
W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c , C z y s ta  N r. 7.
W . N ie p o ń .

M a tr y m o n ia ln e .

K a w a le r  w  ś re d n im  w ie k u , p rz y s to jn y  
p ra g n ie  p o z n a ć  tą  d<ogą p a n n ę  lu b  

w d o w ę  w  c e lu  m a try m o n ja ln y m . R z e c z  
t r a k tu ję  b . p o w a ż n ie . A n o n im y  d o  k o ­
sza. Z g ło s z e n ia  p ro s  r<5 k ie ro w a ć  d o  ęEx* 
p r e s u  Z a g łę b iu ” f ilji w  B ę d z in ie  d l a  
„ Z re z y g n o w a ł*

R ó ż n e .
p o r t r e t y  z  fo to g ra f ji  w  d ę b o w y c h  lu b  

z ło c o n y c h  ra m a c h  d la  w s z y s tk ic h  
n a  r a ty  p o  10 ę ro sz y  d z ie n n ie , 3 z ł .  
m ie s ię c z n ie . W y k o n y w a  z a k ła d  p o r t r e ­
to w y  L a z a ra , S o sn o w ie c , u l. P i ł s u d ­
sk ie g o  14.
K Z ruze l S te fa n  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  P o -  \ T 

w ia to w e j K a sy  C h o ry  h.

Są d e  o d e b ra n ia  l is ty  w  a d m in is tra c j i  
„ E x p re s u  Z a g łę b ia  d la  MJ K.**

PO D A N IA , r e k la m a c je  i a p e la c je  ró ż -  
n e g o ro d z a ju , ja k o te ż  t łu m a c z e n ia  i 

p rz e p isy w a n ia  m a sz y n o w e  z a ła tw ia  
sz y b k o , ta n io  i sk u te c z n ie  b iu ro  ..N o r­
ma** S o sn o w ie c , u l. W a rsz a w sk a  N r, 12. 
(p o k ó j N r 1.

Sa lo m o n o w i J a n k ie l  - W o lf  s k ra d z io n o  
d o w ó d  o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  S ta ­

ro s tw o  B ę d z iń sk ie .

Zn a le z io n o  z ło ty  z e g a re k  d a m sk i, k tó ry  
je s t  d o  o d e b ra n ia  w  III k o m isa r ja c ie  

p o lic ji  w  B ę d z in ie  z a  zw ro te m  k o sz tó w  
o g ło sz e n ia .

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


